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Nowiny“ 


„Rewolucya na morzu 
i na Kaukazie. 


Już dwa tygodnie mija, odkąd zaloga 
„Kniazia Połemkina* wywiesiła czerwony 
sztandar rewolucyj — a od tego czasu 
statek ten wraz z towarzyszącym mu tor- 
pedowcem, żegluje wzdłuż wybrzeży Mo- 
rza Czarnego, glosząc wojnę na śmierć i 
życie aulokracyi. 

Od dwu tygodni, jakkolwiek „Potemkin“ 
znajduje się ciągle opodal głównego rosyj 
skiego portu wojennego Sebastopola, rząd 
rasyjski nie zdołał niczego przedsięwziąć 
przeciw okrętowi rewolucyjnemu — i acz 
wysłanaza nim pogoń, złożoną z kontrtor- 
pedoweów, ta ekspedycya dotąd nie mo- 
gła' odszukać zbuntowanego statku, który 
niewątpliwie będzie skutecznie stawiał 
czoło carskim slugom. 

Faktycznie zatem sztandar rewolucyi, 
którego na lądzie nie udało się pomyślnie 
rozwinąć, powiewa lryumfalnie na marzu. 
„Potemkin* urąga władzy warskiej, wy 
musza (jak w Teodozyi) dostawę żywno- 
ści, zabiera prowiant z przepływających 
okrętów — i płynie dalej, groźny i taje- 
mniczy, niby „Latający Holender", szerząc 
postrach wśród władz, a enfuzyazm wśród 
kół postępowych na wybrzeżu Morza 
Czarnego. 

Wszystko jest tam tajemnicze i zagad- 
kowe Rząd rozpaczliwie ukrywa prawdę, 
która jest coraz okropniejszą, i ze ślepem 
okrucieństwem usiłuje stłumić ruch rewo- 
lucyjny. W Odessie krew l:je się w dal- 
szym ciągu, policya hula w najlepsze, 

Ale najgroźniejsza wieść nadchodzi z Kau- 
kazu. Tam płomienie rewolucyi ogarnęły 
cały kraj. Tyfis, Balum, Baku, Eriwan — 
powstały. Kaukaz zamieszkały przez Oc 
mian i Tatarów wydany był na łup biu 
rokracyi; czynownicy urządzali tam stra 
szliwe rzezie Ormian, szczując mniej kul- 
turnych mahometańskich Tatarów — prze- 
ciw kulturaln ejszym postępowym Ormia- 
nom. Ormianie zostali zupełnie wyjęci z 
pod prawa... 

Wszyscy znawcy stosunków na Kauka- 
zie, przepowiadali oddawna to, co traz 
nastąpiło. Barbarzyństwa rosyjskie, które 
strasznie dało się we znaki bitnym gór- 
skim plemionom Gruzinów i zamieszkają 
cym miasta Ormianom, zbierze teraz owa 
ce swej działalności, 

Zrozpaczony lud ormiański chwycił za 


broń. Ku brzegom kaunkaskim kieruje się | 


„Kniaź Potemkin* — okręt-widmo rewa- 
lucyi. 
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PRENUMERATA 


ME 


Z dni grozy w Odessie. 


Pisma wiadeńskie są przepełnione opo- 
wiadaniami osób które z powodu rozru- 
chów opuściły Odessę, szukając schronie- 
nia zagranicą. Opowiadania te są oczywi- 
ście mało ścisle, zawierają szezegóły oder- 
wane, a niekiedy zapewne grzeszą prze- 
sadą, Składają się one jednak na barwny, 
wstrząsający opis zeszłotygodniowych dni 
trwogi, odzwierciedłają straszliwe wraże- 
nie i panikę, jaka ogarnęła spokojną lu- 
dność miasta portowego. 

Między innemi znajdujemy we „Frem- 
denblacie* następujące opowiadanie księ- 
¿nej Gagarine - Stourdza, która właśnie w 


przeddzień rozruchów przybyła do Odessy, 
aby zabrać ze sobą bawiącą tam u kre- 
wnych córeczyę, 

„Przeżyłam dni straszne, mówiła księ- 
żoa, widziałam sceny, których nie zapo- 
mnę przez całe życie, Tylka tydzień ba- 
wiłam w Odessie i nie przypuszczalam 
| anna 
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nigdy, aby mogły istnieć dni tak stra- 
szne. 

„Zaraz po przybyciu do miasta spo- 
strzegłam, że wygląd miasta jest zupełnie 
inny, niż dawniej; ludność wydawała się 
zdenerwowana i wzburzona, czego nie u- 


miałam sobie wytłomaczyć. Niebawem 
miałam przekonać się o smutnych przy- 
czynach tego wzburzenia. Gdym obudziła 
się nazajutrz, kule lataly przez miasto, na 
ulicach leżały trupy — strzelano i plą- 
drowano. Ulicami przebiegał tłum, pano- 
wala straszliwa wrzawa — jak gdyby 
zbliżał się koniec świata. 

„W czwartek rano wyjrzałam oknem 
z domu, w którym zamieszkałam. Był ta 
pałac w pobliżu wybrzeża, należący do 
zaprzyjaźnionej rodziny arystokratycznej. 
Widok był straszliwy. Słupy dymu 
wznosiły się ku niebu, Owianął ranie za- 
duch spalenizny i zgnilizny. Pierwsza mo- 
ja myśl była a córce. Nie opuściła ona 


jeszcze swego mieszkania u krewnych w 


Rewolucyjny komendant „Potemkina" 
rezerwowy oficer Aleksiejew. 
Na pokład przybywa rumuński komendant portowy. 


„Kniaż Potemkin“ w Ikini w Constanzy. 


RATETYR od 16 ct., szpilki do 
dewizki, 


Przekława naszy. 


łańcuchy, pierścionki, breloki. 


OBRĄCZKI na ramówienie w kilku zadzinach. 


krawatów, 


Franciszek Zając 


jubiler w Krakowie 


Linia A-B Nr. 46, I. piętra 


(shek Hatciu Drendeśskióza). 


mieście, Co się z nią stało? Pobiepłam 
do telefonu i zakręcilam korbą. Biada! 
telefon nie działa. Chciałam zapalić lampę 
elektryczna, bn było jeszcze ciemro. Nie 
pali sie! Poczęłam ubierać się szybko, aby 
pójść do córki. Gdy wkładalam kapelusz, 
wpadła przestraszuna slużąca, wołając: 

— Tylko nie ten kapelusz. To śmierć! 

— Dlaczego? 

— Tylka biednie ubrani ludzie mogą 
przechodzić przez ulicę. Kta tak wygląda. 
jakby mia! pieniądze, tega czeka śmierć. 
Jest tylko jeden sposób. Proszę nakryć 
gławę moją wielką chustą, przypasać len 
fartuch i wziąć w ręke ten stary parasal. 

Nie namyślając się długo, ubrałam się 
według jej rady i wyszłam na ulicę. Sta- 
nęłam w pośrodku wzburzonego tłumu. — 
Szłam pewnym krokiem naprzód, nie py 
tając o nic. Tu i ówdzie stawał przede- 
mną człowiek i przyglądał mi się bezczel. 
nie. Ale widząc przed sobą robotnicę, od- 
wracał się i szedł swoją drogą. Co widzia- 
łam, tego dziś opisać nie potrafię. Smutne 
i straszliwe sceny tak podzialały na mnie, 
tak mnie wzburzyły, tak musiałam zwa- 
łać na to, aby ukrywać swe przerażenie, 
że nie spamiętałam niczego. 

„Jedna tylko scena stoi mi żywo przed 
oczyma. Jeden z moich znajomych (praw- 
dopodobnie jakiś policyant albo czynownik 
przyp. red.) przejeżdża karetą szybko przez 
ulice. Spieszy widocznie na dworzec kole- 
jowy. Spogląda niespokojnie na ulicę — 
spojrzenie jego pada na mnie. Jeżeli mnie 
pozna i zatrzyma się, będę zgubiona. Chcę 
mu dać znać, żeby jechał dulej — w tem 
grono wyrostków otacza powóz, zalrzymu 
je ga. W mgnieniu oka pan ten, ktorego 
nazwiska nie chcę wymienić ze względu 
na rodzinę, został wyrzucony z powozu i 
zabity. Rozachoceni, pijani ludzie usado- 
wili się w jego powoziu i wydając okrzy- 
ki, popędzili przez miasto. 

Z trudem wlokę się dalej. Nareszcie do- 
tarlnm da domu, w którym znajdowała się 
moja córka, Przyjęto mnie z ogólnem zdzi- 
wieniem. Zaledwie jednak poczęłam opo- 
wiadać, rozległ się w pobliżu huk bomby. 
Była mi, jakby cały świat się zapadał. — 
"Tylko ten, kto przeszedł trzęsienie ziemi, 


Stendaicna tiaia 


30) 


Innym razem powiedziała Cecylia : 

— Jedynem mojem życzeniem obecnie 
jest pogodzenie się z Milewskim. Gdyby 
mi się to udało, ta w przyszłości postę- 
powałabym z nim mądrzej, niż dałąd. 
Teraz, kiedy mnie Karol przez policyę ze 
swego domu wypędził, nie powrócę już 
nigdy niego. To przebrało miarę Nie mo- 
glabym mieć żadnego respektu dla siebie, 
gdybym po takich przygodach znowu do 
niego wróciła ! 

Wówczas zawołał Barber: 

— Ja sam pragnąłem połączenia się 
ich obojga, ałe skora Karol nie chciał jej 
przyjąć, więć wziąłem ją do siebie i od 
półtora roku utrzymuję ją z własnych 
funduszów. Poniosłem dla niej ofiary tak 
wielkie, że gdyby mnie chciała teraz opu- 
ścić, zaraz zastrzeliłhym ją tym oto re- 
wolwerem |! 

Gdy była mowa o procesie, rzekła mo- 
ja siostra do Cecylii: 

— Pani nie wybrała wł ściwej drogi 
i Milewski tego pani nigdy nie przebaczy. 

Moja żona roześmiała się filuternie i 
adpowiedziała: 

— A jednak przebaczy mi, znam go... 


p. Włodzimirskiego. 


może wytworzyć sobie pojęcie o skutkach 
tego straszliwego wynalazku. 

— Uciekajmy do piwnicy! — zawołał 
ktoś w tej chwili Tam hędziemy jeszcze 
najbezpieczniejsi. Zaniesiono na dół wiele 
żywności. We czwartek w poludnie u*ry- 
liśmy się w głębi i przetrwaliśmy tam do 
piątku południa — dwadzieścia cztery go- 
dziny. Dłużej nie mogliśmy wytrzymać. 
Postanowiliśmy wyjść na dach, aby zoba 
czyć, ca dzieje się w mieście. Zabraliśmy 
kilka lornetek i niebawem stanęliśmy u 
góry. Przedstawił nam się obraz straszli- 
wy. Tam, prosto przed nami, jest port, a 
na wadzie okręty jeden. drugi, w nieskoń- 
czaność. Cóż to, czy „Potemkin“ pomno- 
żył się? Wreszcie rozumiemy. to są okrę- 
ty, wysłane przeciw „Potemkinowi”. Czy 
przyłączyły sie do niego? W mieście pa- 
nnje również niepewność, wzburzenie, pa- 
nika. Widać rozpacz na twarzach ludzi, 
Wszystko biegnie w jednym kierunku — 
do dworca kolejowego. Przyszła mi myśl 
zbawienna. Posłałam służącego na dwo- 
rzec z poleceniem, aby zamówił dla nas 
przedział do Wiednia za jakąbądź cenę. 

„Tymczasem okręty rozdzielily się. Część 
ndpłynęła. W porcie pozostal „Potemkin* 
i jakiś drugi, jak się dowiedziałam później, 
„Pobiedonosec*., Na ulicach uwydatnia się 
większy spokój — najgroźniejsze niebez- 
pieczeństwa minęło. Obawiano się ogólnie, 
że wszyslkie okręty poczną bombardować 
miasto. Cokolwiek uspokojeni, ułożyliśmy 
się do snu. 

„Nie spaliśmy długo. O godzinie 4 w 
nacy ktoś zastukał w okno wołając: „U- 
ciekajcie ! Uciekajcie jak nejsi ej! Nie 
wiem, kto czuwał nad nami tej nocy. Gdy 
jednak wyszliśmy z kilku małemi paczka- 
mi na ulicę, zrozumieliśmy, dlaczego nas 
przeslrzeżono: Przed domem leżały bom- 
by i armaty. W tej chwili przejeżdżał 
wóz lazaretowy. Udaliśmy chorych Przy- 
jęto nas i zawieziona do lazaretu. Pozo- 
staliśmy tam do wieczora. Dwie podziny 
przed odejściem pociągu, który miał prze 
wieźć nas do Wilna, byłam już na dwor 
cu. Mimo wczesnej pory wszyslko już była 
przepełnione i z trudem tylko zdołaliśmy 
przedostać się do swego przedziału. Ode- 


Jest zbyl ambitny i nie dopuści do ta- 
kiej hańby. Ja już wiem, co robię... Mi- 
lewski tyle nagrzeszył, że innegu wyjścia 
nia ma, jak tylko pojednanie się ze mną! 
On już sam się upokorzy.... 

Pewnego razu, gdy przybyłem do Wie- 
dnia w odwiedziny do matki, spotkałem 
się z panem Barberem i z Cecylią. Oby- 
dwoje uśmiechali się do mnie. Nie wie- 
działem, co by to zachowanie się ich o- 
znaczać miało. Następnie zjawili się u 
mojej siostry, chcąc osobiście ze mną się 
rozmówić, Barber oświadczył, że stara się 
o zniesienie kurateli (prośba o zniesienie 
kurateli została niedawna odrzucona) i że 
chce jak najprędzej poślubić Cecylię. — 
W jego zachowaniu się przebijalo jakieś 
zdenerwowanie. 

Na prośbę Barbera przyszedłem na drugi 
dzień do mieszkania Mileny, aby się tam 
z nim rozmówić. Zapylał mnie, jak się 
zapatruję na sprawę poślubienia przezeń 
Cecylii. Dr Frischauer miał mu podobno 
donieść, że jestem przeciwny temu zwią- 
zkowi. 

Zapewniłem go, że nietylko nie mam 
nie przeciwko ich małżeństwu, ale jestem 
jeszcze gotów podjąć wszystkie potrzebne 
do tego kroki, gdyż sam noszę się z my- 
ślą rozwodu. Wyraziłem jednak obawę, 
że ciężko będzie rozwód uzyskać, ponie- 


waż w Austryi nie jest to łatwem w wy- 
padku, gdy są dzieci z małżeństwa. Już 


tchnęliśmy dopiero, gdy opuściliśmy oko- 
licę Odessy. 

Prawie wszystkie rodziny arystokraty- 
czne Odessy wstępują w nasze Ślady — 
zakończyła swe opowiadanie księżna. — 
Dziś rano otrzymałam z Odessy kilka te- 
legramów z wiadomością, że większość 
rodzin zamożnych wyjeżdża z miasta we 
wszystkich kierunkach. Wprawdzie w mie- 
ście przywrócona już spokój, ale nikt nie 
czuje się bezpieczny. Dlałega też wszyscy 
uciekają”. 


Z Warszawy. 


Dalszy bojkot szkół rosyjskich. 

Piszą nam z Warszawy: 

Konieczność bojkotu azkól rosyjskich w 
Królestwie, konieczność, której nie rozamie 
ją tylka niektórzy arystokratyczni (ładna ary- 
ałokracysl) lnjaliści kouta, którzy zresztą 
dzieci awoich i tak nie kństałcą w Królestwie 
— tę konieczność udowadnia raz jeszcze o- 
dezwa, rozrzucona dnia 4 b. m. w Waraza- 
wie. Przyłaczamy z niej ustępy: 

„Gdy przed paru miesiącami rozpoczęły 
się w komitecie ministrów obrady nad kwe 
atyą polską, znaczna część naszego gpole- 
czeństwa, nie zważając na cały szereg przed- 
tem doznanych zawodów i rozczarowań, raz 
jeszcze zaczęła się czegoś spodziewać i o- 
oczekiwać. I tym razem jednak metoda pokla- 
dania ziei w reformach rządn rosyjskie- 
ga musiała — jak zwykle — zbankrutować. 
Ogłoszony raznitat narad ministrów nie za- 
dowolil najmniej nawet wymagających, o- 
twieral oczy najlojalniejszym. Dziś ięka „naj: 
wyższa” racryła zatwierdzić op'nię wiernych 
alng awoich, by uczynić z nich akt prawo- 
dawczy, płytkością i ciasnotą awą urągający 
najelementarniejszym wymaganiom sprawie- 
dliwości i zdrowago razaądku. 

Wiemy, jaką trwałość i powi posiada: 
ją prawa rosyjakie z doby dzisiejazej — naj- 
najlepszym przykladem ukaz o tolerancyi re- 
ligijnej! — temkardziej więc ukaz w apra- 
wie polskiej jako akt prawnopańatwowy nie 
zasługuje na poważne traktowanie. Przede- 
wszystkiem przekonywa on raz jeszcze, że 
żadnych gruntotonych a niezbędnych reform 


częsta zastanawiałem się nad tą sprawą, ale 
zawsze bez rezultatu, 

Barber rzekł wtedy: 

— Będzie zaszezytniejszem dla pana, gdy 
pańska żona nosić będzie imię mojej „mał- 
żonki* a nie „kochanki“, 

Przyświadczyłem mu, chociaż ponownie 
wyraziłem obawę, że ciężko będzie uzyskać 
rozwód, gdyż byłem wprawdzie „sądownie 
separowany* z Cecylią, ale jeszcze nie „sĄ- 
downie rozwiedziony“. 

Cecylia kokietowała mnie przy tej spo- 
sobności i mówiła, że wie jaką „furorę“ 
robiłem między paniami tego roku w ką- 
pielach w Reichenhall; że słyszała, iż pe- 
wna piękna Angielka za mną pojechala, 
it p. Odpowiedziałem jej poważnie, że 
cały ten czas przepędziłem przy huku mat- 
ki. Przytom mówiłem do niej „łaskawa 
pani*, podczas gdy ona wciąż mówiła „per 
ty*. Wspomniała także o konflikcie z po- 
licyą — a ja jej wyjaśniłem, jakie tu za- 
szło nieporozumienie. Łzy zakręciły się jej 
w oczach i zawołała: „A ja myślałam, że 
ty podówczas byłeś w Krakowie! 

Spojrzałem wtedy na żonę, której wzra- 
ku dotychczas unikałem — i dostrzegłem 
ze wzruszeniem, że dawna świeżość jej 
cery ustąpiła miejsca przywiędłej biadości! 
Wypadki nie przeszły bez śladu po niej. 


Ciąg daloy nastąpi, 


Pończochy damskie i dziecinne ju wit 
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, 


s 
ž 


STEFAN PORĘBSKI i Ska 
mg” ul. Grodzka Nr, 2. 


od rządu rosyjskiego spooziewać się mie mo- 
temy. 

Drogę, na której należy nam azukać roz- 
strzygnięcia spraw palących, jest kójkot rzą 
du w połączeniu z samopomocą Epołeczną. 
Dlatego kładziemy szezególny nacisk na to, 
że hojkotowi wszystkiego, co rządowa, to- 
warzyszyć musi samopomoc gpołeczna, ża 
apołeczeńatwo winno wytężyć siły, aby wazy- 
atkie po kolei najważniejsze funkcya upole- 
czne przeszły pod jego własny kierunek, ahy 
zamiast życia, kierowanego z zewnątrz przez 
rząd i policyg, powołało własne, wolne ży 
cia polityczne, 

Z ruayfikacyjną i demoralizującą szkołą ro- 
ayjską społeczeńatwo nssze rozpoczęła walkę. 
Systemowi rządowemn przedstawia własne pra- 
gnienia i ideały wychowawcze, stwarza aze- 
reg własnych instytucyi spułacznych, które 
wyrngują skutecznie urzędników rosyjskiego 
ministeryam oświaty, Społeczeństwo polskie, 
wstąpiwszy na drogę tej właśnie samopomo 
cy społecznej, zwalczyło jnż pierwaze, naj- 
trudniejaze przeszkody i dziń z tej drogi ca 
fnąć się nie może, spostrzega bowiem coraz 
wyraźniej, że ona tylko prowadei je do ewy 
eięstwa. 

Bojkot bezwzględny szkoły rządowej, stwo- 
rzenie przez samo społeczeństwo wolnej azko- 
ły polskiej, to pierwszy akt naszej walki o 
wolność, to zdobycz jednej z najważniejszych 
placówek | 

Odezwę podpisał : 

Związek Towarzystw gemopomccy 
Społecznej, Kcło Wychowawców, To- 
warzgatwo pedsgogiczne, Nancz. Koło 
namokształcenia, Organizacya Uniwer- 
Bytetu wolaego, Koło bezpłatnego nau- 
czania, Wydział szkół miejskich K. W., 
Koło chwiaty miejskie, Koło wychowa: 
nia przedazkolnego, Koło bibliotek miej- 
Bkich, Koło nauczyc. służących, Lu- 
dowe Koło oświaty, Prowinoyonalna Ko- 
ła ońwiatowe, Towarzystwo kooperaty- 
stów, Koła wydawnicze. 

|| 

Prosimy o rychła odnowienie 
prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
pisma. 


JULIUSZ LEMAITRE 


Wyobraźnia aktorki. 


Już podczas trzeciego aktu „Fredegon- 
dy“ aktorka Kornelia Tosti, kazala spuścić 
kurtynę. 

Nie zrobiła tego z powodu zemdlenia, 
albo ataku nerwowego, ale dlatego, ponie- 
waż czułą się znużoną, śmiertelnie znużo- 
ną, ponieważ nogi odmawiały jej posłu- 
szeństwa, a głosu nie mogła z krtani wy- 
dobyć — krotko mówiąc, ponieważ miala 
pięćdziesiąt lat i nie mogła już grać dalej. 

Wróciwszy da domu, nie miała już sily 
zdjąć z siebie kostyumu teatralnego. Sie- 
działa samotna w swym nadzwyczajnie go- 
tycko umeblowanym pokoju i jakby zadu- 
mana wpatrywała się w olbrzymie lustro, 
odbijające w sobie twarz strasznie chorej 
Fredegondy, o dwóch ciężkich (fałszywych) 
wspaniałych, jasnych warkoczach. 

I nagle porwała ją bezgraniczna roz- 
pacz. 

Długo lkała, wpatrując się w lustro. 

Dniało już, gdy zawsze jeszcze vbrana 
w awẹ suknię z czasów cherowingów, rzu- 
ciła się w poprzek swego łóżka, podczas 
gdy jeden z jej warkoczy zwisał na skórę 
tygrysią, zastępującą dywan przed łóż- 
kiem. 

Następnego dnia lekarz po raz setny o- 


Z RADY MIEJSKIEJ. 
Estetyka i mięso. 


Na posiedzeniu onegdajszem, z którego 
relacyę dla braku miejsca dopiero dzisiaj 
zamieszczamy, poruszano kilka ważnych 
ogólnej natury spraw. 

Jedną z nich był wniosek Stanisława 
Wyspiańskiego, zmierzający do zacho- 
wania Krakowowi charakteru slylowego. 
Wiadomo, że w Niemczech miasta staro- 
dawne, obfitujące w zabytki architektoni- 
czne (jak n. p. Norymberga) — czuwają 
pilnie nad tem, aby stylowy charakter 
miasta nie uległ skażeniu pizez nowoży- 
tne niestylowe, koszarowe kamienice. W 
Krakowie o tem nie pomyślano, bo bu- 
downietwo miejskie ani odpowiednich praw 
ani z natury rzeczy należytej powagi w 
rzeczach sztuki mieć nie może. 

Otóż radca Wyspiański pracę swoją w 
radzie miejskiej zapoczątkował wnioskiem 
który, jeśli go rada uchwali, doniosłymi 
skutkami zapisze się w życiu miasta, czy- 
niąc zaszczyt wnioskodawcy i zarazem zna- 
komtewu artyście. Wniosek Wyspiańskie- 
go w skróceniu opiewa: 

Ustanawia się komisyę artystyczno- 
konserwatorską, celem utrzymania i roz- 
woju charakterystyki stylowej miasla, 
odnośnie do słarych i nowych budowli 
miejskich. Celem zrealizowania tega przy- 
znaje się komisyi prawa zwierzchnicze- 
go dozoru nad budowlami miejskiemi, 
Komisya składa się z 8 członków i 2 
artystów-plastyków z miasta, których 
nominacyę przyznaje się akademii sztuk 
pięknych. Obradom komisyi przewodni- 
czy prezydent miasta. W zakres kom- 
petencyi tej komisy! wchodzi: 1) ciągła 
styczność z budownictwem miejskiem i 
możnosć oglądania planów, 2) prawo 
zatwierdzania tych planów odnośnie do 
ich stylowego wyglądu, oraz prawo tak 
zwanego zatwierdzania fasad do wszel- 
kich gmachów, stawianych przez budo- 
wnictwo miejskie ete. ete. 

Prezydent dr Leo oświadczył, że tak 
doniosły wniosek będzie drukowany i ro- 


świadczył jej, że musi na zawsze rozstać 
się ze sceną. 

Wolno jej zaledwie raz jeden wystapić 
w ostatniej roli w „Melisandrze", drama- 
cie, który napisał dla niej sławny drama- 
turg Eusebio Nasone. 

Tym razem Kornelia uwierzyła leka- 
rzawi. 

Tryumfalne pochody po stolicach Euro- 
py, Ameryki i Azyi — młodzieńcy wyprzę: 
gający konie z jej powozu, różane hstki, 
pokrywające gęstą purpurą fale morskie 
porcie Sztoxrholmskim, gdy ona w swej 
barce wspaniałej dążyła na okręt — en- 
tuzyaści, czyniący z paltotów swych dy- 
wan pod jej stopy m wyjścia z teatru — 
upojenie dwunastu z rzędu wywołaniami 
— grzmoty oklasków — drogie reklamy i 
wywiady, pelne szału, cudowne, bajeczne 


życie — z wszystkiem tem rozstać się|. 


musi, 

I rozstać się musi z tem co bylo jej 
rozkoszą najtańszą i najwyższą: z radością 
urzeczy wistnienia najpiękniejszych wizyi pa- 
etów dawania im duszy i ciała, odczuwa- 
nia w sobie ich życia. 

Za kiłka lat, za kilka miesięcy może, 
Kornelia Tosti zginie z pamięci ludzkiej. 

Przychodziły jej na myśl te wszystkie 
stare aklorki, które były niemniej sławne 
niż ona, a o których nikt już nie pamięła, 
u których nikt już nie mówi, które dziś 


zesłany radnym przed następnem posie- 
dzeniem. 

Drugą estetycznej natury sprawą było 
przyjęcie przez radę z podziękowaniem do 
wiadomości pisma p. F. Jasieńskiego, który 
zawiadomił radę, iż pierwszorzędne zbiory 
ofiarował dla Muzeum narodowego. Skla- 
dają się one z dwóch wielkich działów. 
Dział sztuki polskiej mieści w sohie kilka- 
set obrazów, między nimi pierwszorzę- 
dnych malarzy polskich. W dziale obcej 
sztuki główne miejsce zajmuje zbiór sztuki 
japońskiej i japońskiego przemysłu arty- 
stycznego. Ogólna wartość zbiorów prze- 
nasi 400.000 koron. Prezydent p. Jasień- 
skiemu wyraża podziękowanie i uznanie 
za ofiarowanie tak cennych zbiorów do 
Muzeum narodowego. 

. 


à * 
Na polu estetyki zatem rniastu dobrze 

się wiedzie. Ale natomiast w dziedzinie 

materyalnej idzie wszystko po grudzie, 

Oto znowu — jak wiadomo — mięso 
podrożało. Na posiedzeniu r. Gross po- 
stawił wniosek o założenie jatek miejskich 
i przeznaczenie na ten cel kwoty 4000 
koron. Wniosek wywołał długą dyskusyę. 
R. Jaworski, Landau, Staniszewski, prof, 
Nowak i inni tłómaczyh powody droży= 
zny mięsa zbyt małą podażą bydła — i 
wogóle brakiem bydła w Galicyi z powo- 
du chorób. Obfilość zaś paszy również 
wpłynęła na podwyższenie cen bydła. — 
Ostatecznie rada wybrała kamisyę droży- 
żnianą, w sklad której weszli radcy: Ban- 
drawski, Fruhling, Gross, Guńkiewicz, Ko- 
sobudzki, Landau, Ponikło i Szarski, 

Dalej w mysl wniosku r, Staniszewskie- 
go upoważniła rada komisyę do satnodzieł- 
nego zbadania i zalatwienia sp.awy zało- 
žema jatka gminnej, wyznaczając komisyi 
kredyt 10.000 kor, 

Rowpież uchwaliła rada wniosek r. R. 
Landaua, aby prezydyum w porozumieniu 
z Tow. rolniczem i producentami poczy- 
niło kroki o większą dostawę bydła, 

Mamy więc komnisyę drożyźnianą, której 
skład daje rękojmię, że spać nia będzie, 
Ale wątpimy bardzo, żeby ta komisya zde- 
cydowała się na ryzykowną pronę zaxła- 
dania jatki miejskiej, (io innego jest pro- 


nie są już niczem więcej, jak tylka stare- 
mi, otyłemi damami, pieszczącemi swe ko- 
ty i papugi wśiód małych ogródków na 
florenckich przedmieściach. 

Żayaść się nagle w nicość, gdy się było 
królową — więcej niż krolową. 

Nie! 

Śmierć lepsza niż len śmieszny upadekl 

Tak! Umrzeć! Jak bohaterka dramatu, 
klóra nie chce przeżyć swego marzenia i 
po upadku swego panstwa sama sobie gd- 
biera życie, by nie stać się niewolnicą 
zwycięzcy! 

Bo i obraz zjawiał się w wyobraźni Kor- 
neli, nie inaczej jak w otoczeniu catego 
scenicznego aparatu. 

Śmierć nie była w jej pojęciu niczem 
innem, jak tylko efektem scenicznym, nie- 
zawodnym efektem piątego aktu. 


Pewnego wieczora siedząc w salonie 
swego pałacu, peluym posążków Buddy i 
najrozmaitszych, małych drokiazgow naj- 
dziwaczniejszych, zebranych wa wszystkich 
pięciu częściach świata, w tym salonie, 
kędy po wyścielonych dywanami kątach, 
na miękkich sofach wysiadywałi młudzi li- 
teraci — Kornelia rzekła pewnego wieczo- 
ra swym cichym zmęczonym, śpiewnym 
głosem: 

— Czy wierzycie w przeczuciał... Ja w 
nie wierzę... Mowi mi przeczucie, że pod- 


Pierwszy 
najtańszy 


Magazyn mebli 


w Krakowie przy ulicy Æ 
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KAJETAN DUDZIAK 


palasa komplatee urzdzenia pokol oraz przyjmuje wszałkie roboty dekoracyjne I tapicerskie, pa cenach możliwie niskich, 


wadzić miejski skład węgla, a co innego 
jest przedsiębiorstwo wyrębu mięsa. 

Prezydent zawiadomił również radę, że 
Izba posłów Rady państwa w trzeciem 
czytaniu uchwaliła przeniesienie Krakawa 
do niższej klasy podatku domowo-czynszo- 
wego. (Brawo). Prezydent kazał zrobić ze- 
stawienia, jaki będzie w roku przyszłym 
efskł wprowadzonego obniżenia. Ma ono 
wchodzić w życie stopniowo przez lat 15; 
gdyby odrazu weszła w życie, to obniży- 
łaby się suma państwowych podatków o 
przeszło pół miliona koron, a łącznie z 
dodatkami a milion koron. W roku przy- 
szłym zniżką w podatkach państwowych 
wyniesie 50.000 koron, łącznie z dodatka- 
mi przeszło 90.006 koron. 

Pan prezydent sądzi, że ulga ta (t. zn. 
90000 kor. na wszystkie domy w Kra- 
kowie!) już zaważy na życiu miasta. Oj, 
panie prezydencie, co za optymizm | Tem- 
bardziej, że prezydent sam równocześnie 
powątpiewa, czy administracya padalków 
będzie ustawę stosować należycie. Nam 
zdaje się, że nasi Hablińscy postarają się 
już o to, aby skarb państwa nie poniósł 
„uszczerbku, 


Z ERAJU. 


Wystawa w Zakopanem. Dyrekcya w 
stawy prosi nna o zamieszczenie następującej 
notatki ; 

Plac wystawowy w Zakopanem odświętnie 
przystrojony, w przepysznem leżący położe- 
niu nadaje się znakomicie do urządzania za= 
baw, festynów, gier i t, d. 

Cały szereg atrakcyi (2 orkiestry własne, 
restauracya, bufet, cukiernia, plao tenisowy, 
boisko dla dzieci, oświetlenie elektryczna dro- 
gi wystawowej i całego płacu i t. d.), jako 
też zorganizowany cały aparat gospodarczy 
(kasu, bilety, ogrodzenie, dekoracye) z jednej 
strony niesłychanie ułatwią zadanie urządze: 
nia np. festynu lub czegoś podobnego, a z 
drugiej strony umniejszając znacznie wydatki 
przyspnrzą aranżerom znaczna zyski. 

Opierając się na tych korzystnych danych, 
zaprasza dyrekcya wystawy wszystkie Towa- 
rzystwa i ludzi inicyatywy do urządzenia na 


ete. — ezsa trwania od 15 lipca da końca 
sierpnia, ewentualnie do końca wrzełnia br. 
Wazelkich bliższych wyjaśnień udzieli dyrek: 
cya wystawy w Zakopanem. 

Nowy Sącz, dnia 6 bm. ( Wybory do Ra- 
dy powiatowej, — Zmarli. 

Dzik 6 b. m. odbyły się tu wybory do 
Rady powiatowej z grupy większych posia- 
dłości. Wsbrani zostali dotychczasowy mar- 
azalek Rady powiatowej p. Głębocki ip. 
Franciszek Kopaozyńaki właściciel dóbr 
Olszany. 

Wybory z grupy miasta Nowego Sącza, z 
której ma się wybrać 9 członków Rady nie 
przyszły do skutku, ponieważ nie zebrała 
się dostateczna liczba radców. Wybory zo- 
stały umyślnie rozbite, Chodzi o wybór wi- 
ceprezesa, na którego rządowcy usiłują prze 
forsować burmistrza miasta adw. dra Barba 
okiego, zaś ludoway, którzy wobec zwycię- 
atwa, mają już większość w radzie proponu- 
ją SŁ Potoczka posła na sejm krajowy. 

Zmarła ta wezoraj znana z działalności 
dobroczynnych, Józefa z Krzykowskich Ra- 
wice Rzepińska żona właściciela dóbr 
ziemskich i matka cenionego powszechnie 
dyrektora tutejszego gimnazynm p. Stanisła- 
wa Rzepińskiego, przeżywszy lat 72. 

Zmarl także Szozepan Micha lik obywa- 
tal miasta Nowego Sącza, w 33 roku życia. 

Bobowa, 6 lipca, (Śmierć „eudotwórcy* ). 

Tutejszy głośny cudotwórca żydowaki 8a- 
lamon Halberstam, wielki rabin, bawiąc 
na kuracyi w Orenheim w Badenio zmar? 
tam 4 b, m, na udar sercowy. Ze wszystkich 
miast galicyjskich i węgierskich przesłali ży- 
dzi telegraficznie tam pieniądze na sprowa- 
dzenie jego zwłok do Bobowy, Dziś 6 b, 
m. po południu odbył się pogrzeb przy n- 
dziale tłumów publiczności. Żydów zjechało 
się ze wszystkich satron okuło 20.000! 

Z Pilzna (w Galicyi), piszą nam: Dnia 2 
b. m. odbył się u nas festyn sokoli, który 
zgromadził, jak na tutejsze stosnnki, dość li- 
czną publiczność, Pokaźny zasięp „Sokolów* 
wykonał z precyzją efektowne ćwiczenia 
zlutowe, a mianowicie wolne, laskami, maczn- 
gami i na poręczach. Podczas ćwiczeń przy- 
grywała orkiestra amatorska. Dochód prze- 


|znaczony na budowę wlasnego gniazda. Tu- 


wystawie w Zakopanem zabaw, festynów, gier | tejnze Towarzystwo gimn. „Sokół rozwija 
Nm c c c cc c CZ ZZO) 


cząś pierwszego przedstawienia „Melisan- 
dry“ umię na scenie... 

I tajemniczo dorzuciła: 

— Jestem tego pewna. Ślyszycie? Jestem 
tego zupełnie pewna. 

Następnego dnia te słowa wielkiej aktar- 
ki pojawiły się we wszystkich dziennikach 
forenckich. 

Ciekawość i napięcie, z którem aczeki- 
wano pierwszego przedstawienia „Melisan- 
dry“ wzmogły się tem jeszcze bardziej, 

Próhy dramatu zaczęły się. 

Mimo wielkiego osłabienia, Kornelia przy- 
musiła się da gorliwej pracy na scenie i 
ostatnim wysiłkiem woli, napięciem wszy- 
stkich sił swoich trzymała się na nogach 
chociaż całe ciało jej drżało, a wszystko 
wirowało przed jej oczami. 

Bohalerka dramalu, zagadkowa przyno- 
nosząca zgubę mężczyznom kobieta, odbie- 
ra sobie Życie, spełniwszy mnóstwo zbro- 
dni. Truje się i umiera na scenie, 

Zdaniem „Kuryera teatralnego* moment 
tej śmierci stanowić będzie punkt: kulmi- 
nacyjny dramatu, przewyższać będzie tra- 
giczną swą przedśmiertną grozą sławną 
przedśmiertną walkę Cracetty w „Sfinksie* 
i agonię wielkiego Monelty w „Ernanim*. 

Kilka dni przed pierwszem przedstawie- 
niem Kornelia wyjęły z jednej ż swych 
szkatułek, dziwnego kształtu flakon, mały, 
wydrążony w cudnie rzeżbionym szmara- 


gdzie, podarowany jej ongi przez jakiegoś 
indyjskiego rajaha. 

Potem w obecności młodych literatów 
leżących i siedzących na miękkich sofach 
w jej salonie, zdjęła ze ściany wiązkę za- 
trutych strzał wiszącą obok innych indyj- 
skich broni. 

Zawołała swą starą gospodynię i garde- 
robianą Giuseppe, która od trzydziestu lat 
razem z nią wędrowała po całym świecie, 
Podała starej strzały i flakon i rzekła jej: 

— Włożysz groty tych strzał na kilka 
dni da wody — ale wody weź bardzo ma- 
ło; kilka kropel wystarczy — potem wo- 
dę tę wlejesz da tego flakonu i podasz mi 
na scenę podczas pierwszego aktu przed- 
slawienia „Melisandry”. 

— Dobrze proszę pani. 

Giuseppa ani drgnęła. 

— Przysięgnij mi na Chrystusa, że wy- 
konasz wszystko com ci kazała. 

— Przysięgam | 

Młodzi literaci uśmiechali się. 

— Zobaczycie \ 

Mówiąc to Karnelia uczyniła tak tragi- 
czny ruch głową, że młodzi ludzie zmie- 
szali się zupełnie. 

Czyż można było przewidzieć, do czega 
ona jest zdolną? 

Na pierwszem przedstawieniu „Melisan- 
dry* Kornelia grała wspaniale, cudownie. 

Złamanym głosem i zniszezonem ciałem 


się pomyślnie, mimo wieln przeszkód i azko- 
dliwyeh wpływów. Z uznaniem wyszczególnić 
należy gorliwą i sumienną pracę, dla dobra 
„Sokoła“, dra Wł. M., sekretarza tntejszego 
gniszda, 


Co słychać 


w mieście? Dia s lipca. 


RALENLIARZ. 
Dzisiaj w sobotę Elżbiety królowej wdo- 
wy i Eugeniusza. — Jutro w niedzielę Ja- 


na z Dukli, — Pojutrze w poniedziałek 7 
Braci męczenników i Aleksandra. 
Sobota. 

Operetka lwowska w Parku krakowskim. 
„Druciarz* operetka w A ch aktach Wiktora 
Leona, muzyka Lehar'a. 

Teatr powszechny (w zabudowaniu pocyr- 
kowam przy ul. Dietlowskiej). „Małka Schwar- 
zenkopf* sztuka w 5 aktach ze śpiewami i 
tańcami Gabryeli Zapolskiej, 


Pogoda. Po kilkudniowych niesłychanych 
upałach we czwartek wieczorem nadciągnęły 
czarne chmury, zapowiadające deszcz, który 
rzeczywiście około godziny 10 w nocy po- 
czął padać. Ulewy jednak nia mieliśmy, a 
mimo tego wczoraj pad wpływem nocnego 
deszczu powietrze mię znacznie ochłodziło. 
Na mlicach widać było bardzo mało biało u- 
branych przechodniów, a natomiast gdzienie- 
gdzie można bylo zauważyć mężczyzn ubra- 
nych w zarzutki, Około godziny 1 znowu 
chmury zakryły błękit. Skończyło się jednak 
tylka na zapowiedzi denzeźn. 

Zapiski osobiste, Jak się dowiadnjemy, X, 
prof. St, Spis po odbytej operacyi na klinice 
prof. Kadera ma się zupełnie dobrze, 

Repertoar operatki Iwowskie] w teatrze 
letnim w parko krakowskim: 

W niedzielę po raz ostatni „Posłaniec nr 
6666* operetka w 3 aktach ©. M. Ziehrera, 

W poniedziałek po raz pierwszy „Konaul 
generalny“ operetka w 8 aktach Henryka 
Reinhardta. 

Wa wtorek (na ogólne żądanie) „Gojsza* 
operetka w 3 aktach Sydney Jonesa. 


umiała wywołąć efekty nadzwyczajne, 
wprost niebywałe wrażenie lęku i wzru- 
szenia. Cała Florencya z początku scepty= 
czna, wstrzemięźliwa i nieufaa — podzi- 
wia przecież Kornelię od tylu lat — dała 
się raz jeszcze porwać wielkiej aktorce i 
uczyniła jej wspamiałą owacyę. Oklaski 
były frenetyczne, Zapał był olbrzymi, — 
Ból z powodu bliskiego rozstania się na 
zawsze, przejawiał się w nieskończonych 
Sulwach oklasków. 

Ale też gra aktorki miała w sobie tak 
potężne akcenty prawdy, że widzów brał 
lęk i przeczucie jakiejś katastrofy. 

Wiedziano, że bobaterka sztuki umiera 
w ostatnim akcie, Co też Kornelia uczyni, 
aby w tym kulminacyjnym momencie u- 
trzymać się na wyżynie pierwszych aktów? 

Oczekiwanie ~ czegoś nadzwyczajnego 
przygniatało tysiące serc niewidzialnym, 
nieznośnym ciężarem, 

Podczas ostatniego antraktu, Kornelia 
blada, siedziała w swej garderobie. 

Obok masy kwialów przepełniających 
niewielki pokoik, twarz jej wydawała się 
jeszcze hledszą. 

Gdy adezwał się pierwszy dzwonek, po- 
żegnała tlum wyfraczonych, prawiących 
komplimenta wielbicieli, stawami dźwię- 
czącymi resztką czystego ongi, jak kry- 
ształ, głosu: 

= Żegnam was moi przyjaciele! 
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We brodę po raz drugi „Konsul general- 
ny” operetka m 3 aktach Henryka Reinhar- 
dia. 

We czwartek po raz pierwszy (wznowie- 
nie) „Słodka dziewczyna“ operetka w 8-ch 
aktach Henryka Reinhardta. 

W piątek po raz pierwszy „Narzeczona 
milionerka" operetka w 3-ch aktach Henry- 
ka Bertó. 

W achotę po raz trzeci „Konsul general- 
ny“ operetka w 8 ch uktach Henryka Rein- 
kardta. 

W niedzielę (na ogólne żądanie) „Halka“ 
opera narodowa w 4-ch aktach Stanisława 
Moniuszki. 

Festyn T. S. L. na rzecz hndowy domu 
ludowego w Krakowie odbędzie się w nie 
dzielę dnia 9 b m. w Parku dra Jordana z 
nader urozmaiconym i oryginalnym progra- 
mem. Tak program, jak i cel zabawy nie- 
dzielnej ściągnąć winien do Parku jak najli 
ozniejazą publiczność Krakowa i okolicy, któ- 
ra nie powinna zrażać się ewentnalnym npa- 
łem, gdyż festyn przeciągnie się umyślnie do 
późnego wieczora, by publiczność z zabawy 
mogła swobodnie w chłodzie korzystać. Bu- 
fety zaopatrzone będą w rozliczoe chłodniki 
i owoce. 

Z Kotka kontuszowaga. Ponfne zebranie 
odbędzie się dnia 9 lipea o godzinie 3 po- 
południu w sali przy ulicy ów. Tomasza. 
Na porządkn dziennym jest: wygłoszenie re 
feratn o rozwojn towarzystwa. 

Nieudałe zajęcia statków rosyjskich. W 
zeszłym tygodnin — jak ta donosiliśmy — 
przybiły do brzegu pod mostem podgórskim 
dwa atatki rosyjakie „Narew“ i „Ban“. Na 
wiadomość o tem adw, dr Gnńkiewicz, któ- 
ry ma prawnie uznane protensye pienięńna 
do rządu rosyjskiego, wniósł do tut, sądu 
podanie o dozwolenie na egzekucyjne zajęcie 
i sprzedaż przybyłych slatków rom; jskieb. 
Bad odmówił powyłszemn żądanin podając 
jako motyw odmowny, że statki te slużą do 
pełnienia urzędowych czynnońci międzyna: 
rodowej Komisyi dla regnlacyi Wiały. 

Od p. A. Marawieckiega, znanego resta- 
uratora w „Hotelu Saskim“ otrzymujemy list, 
w którym — odnośnie do ustępu korespon 
dencyi z Zakopanego, jakoby objął rentan- 
racyę na wystawie wyrobów kraj. — prosi 


naa U zaznaczanie, iż z nikim, nie traktował 
ani umawiał się o tą dzierżawę i prowadzi 
tylko rest. w hot. Saskim, 

Qszuat małżeński. Przed zwykłym tryhn- 
nałem orzekającym w tnt. sądzie kraj. kar- 
nym aławał wezoraj Józef Qzachurski, liczą- 
cy lat 35 z zawodu czeladnik piekarski, o- 
akarżony o zbrodnię oszustwa, Czachurski po- 
znał się w sierpniu zenzłego roku w Podgó- 
rzu z niejaka Wiktoryą Miksówną i pod po- 
zorem małżeństwa wyłudził od niej w prze- 
ciągu dwóch miesięcy 200 K, Policya, któ- 
ra znała oskarżonego z podobnych sprawak, 
zaopiekownła się nim w porę i przenzkodzi- 
ła mu w rupełnem ogrebieniu biednej dziew- 
czyny. 

W śledztwie wyszło na jaw, ke Czachiń 
eki jest jnś od 11 lat żonaty, a za podobne 
sprawki był jnż trzy razy karany sądownie. 
Pierwszy raz skazany był na 2 lata ciężkie- 
go więzienia, w jakih czas potem na 10 mie- 
sięcy, u później znów na 8 miozięcy. Mimo 
tych kar zajmował się osk, dalej bsłamuce- 
niem dziewcząt i wyłudzaniem od nich pie 
niędzy. Trybunał uznał go winvym zbrodni 
Oszustwa i skazał go na 6 miesięcy ciężkie- 
go więzienia, 

Z policyi. We czwartek urządziła policya 
tak uw. obławę, podczas której aresztowała 
21 osób. Częńć z aresztowanych wypuszozo- 
no na wolność, część oddano za włóczągastwo 
do sądu, a trzy kobiety, jako dotknięte za- 
kaźnemi chorobami odatawiono do szpitala św. 
Łazarza. 

Skandaliczny lód. 

— Napijmy się muzagranu, — rzekłem do 
znajomego, przybyłego z Wiednia, gdyśmy 
zasiedli w jednej z płantacyjnych kawiarń. 

Kelner przyniósł nam niebawem saklanki 
zimnej kawy i ałomki, Mój znajomy kazał 
podać jeszcze lodn, aby jeszcze bardziej 0- 
ziębić słodki tranek. 

Przynienieno mu talerzyku potłuczona ka- 
walki lodu, ociekające brudną cieczą, 

— Co ta jest? 

— Lód, panie dobrodziejn, 

— Taki brudny lód służyć może do ce- 
lów technicznych, ale przecież nie do jedze- 
nia | 


Nie mamy innego, panie dobrodziejn! 
Nasi goście używają tylko takiego. 


pe raaa 


I kazała im odejść. 

A potem otworzyła okno, wychodzące 
na jedną z najciemniejszych uliczek mia- 
sta... 

Wciągnęła w siebie głęboko chłodne, 
przesiąkłe wonią czosnku i nędzy, powie- 
trze nocy i odezwała się wreszcie cicho, 
zmęczenie: 

— Żegnam cię, Florencyo! 

A potem zwróciła się do Giuseppy: 

— Flakon! 

Giuseppa podała flakon, nie mówiąc ani 
słowa. 

Kornelia rzekła; 

— A teraz przychodzi śmierć! 

I wyszła na scenę. 

Wprost nadludzko grała, wzdychała, ję- 
czała w tym piątym akcie, w którym Meli- 
sandra zdemaskowana, upada, a wszystkie 
jej zbrodnie zwracają się przeciw niej sa- 
mej. Jedyną ucieczką jest śmierć. 

W tejże chwili Kornelia wyjęła flakon 
z za gorsu dekoltowanej sukni. 

Wedle wszelkiega prawdapodobieństwa 
nie wiedziała ona wcale, że trucizna, klórą 
zatrute były strzały — jeżeli wogóle byly 
zatrute — działać może tylko wtedy, gdy 
dostanie się do organizmu, do krwi, wsku- 
tek rany zewnętrznej. Ale natomiast prze- 
konana była stanowczo, że Giuseppa nie 
wykonała wcale jej rozkazu i wlała do 
flakonu tylko kilka kropel czystej wody. 

A jednak | 


Zaledwie wypiła zawartość flakonu i... 
padła na podłogę, jakby piorunem rażo- 
na, pozieleniała, a członki jej drgały tak, 
jak tego nigdy nikt nie zdoła sztucznie na- 
śladować. 

Nie była w stanie wypowiedzieć osta- 
tnich słów swej roli i dwaj koledzy rou- 
sieli ją wynieść aż za kulisy. 

Śmierć tak niewątpliwie przejawiła się 
w jej oczach, że publiczność zerwała się 
z miejsc, pełna lęku, przerażona... 

1 nikt nie wątpił, że Kornelia otruła się 
rzeczywiście i dobrowolnie, 

Nikt nie wątpił, nawet Giuseppa. 

Giuseppa sama nalała do flakonu czy- 
stej wody. A jednak, gdy wyniesiono za 
kulisy ciało jej pani, rzuciła się na nie, 
krzycząc i wrzeszcząc jak zresztą wszyscy: 

— Otruła się! Zapowiedziała to prze- 
cież 1... 

Przez dwa tygodnie Kornelia wyobra- 
żala sobie, że walczy ze śmiercią. 

Przez dwa tygodnie wszystkie dzienniki 
Europy podawały biuletyny o jej zdrowiu. 

A lekarze wymieniali reporterom nazwę 
trucizny i jej właściwości i skutki tej tru- 
cizny, której Kornelia nie załyła nigdy. 

W pół roku po premierze „Melisandry" 
po ostatnim swym pożegnalnym występie, 
w pół roku po otruciu, Kornelia odmło- 
dzona i zdrowsza, niż kiedykolwiek, wy- 
stąpiła znowu na scenie florenckiego tea- 
tru. 


— A to skandal mój przyjacielu. Za taki 
apacyał dziękuję! 


* . 

Istotnie, cierpliwa krakowska publiczność 
pozwala sobie podawać na atół lód obrzydli- 
wie nieczysty, pochodzący ze atawów lub z 
Wiały i bez proteatn konsumuje rozpnazczo- 
nę nieczystości z kawą, wodą sodową — lub 
szampanem. W  pierwazorzędnych restaura- 
cyach i kawiarniach krakowskich, mie można 
dostać czystego lodu! Ludzie, którzyby ze 
wstrętem odrzucili propozycyę napicia się 
wody z Rudawy, wkładają baz obrzydzenia 
lód z Rndawy do swych szklanek. 

Hygiena widać nie obchodzi w Krakowie 
ani publiczności, ani pp. kawiarzy i restau- 
ratorów. 


TELEGRAMY „NOWIN: 
POTEMKIN. 


Kta dowadzi „Patemkinam* ? 


Paryż. Nazwiska kierowników statku 
nie są znane. Niektórzy korespondenci 
donoszą, że komendanlem „Potemkina* 


jest rezerwowy oficer marynarki, nazwi- 
skiem Aleksiejaw. Do tej pory prowadzi 
on okręt bardzo dobrze, W kasie okręto- 
wej „Potemkina" ma się znajdować do 
800.000 rubli. 


Teodazya. Jak donoszą, działa na 
„Potemkinie"* znajdują się we wzo- 
rowym stanie. Na okręcie jest też 
bardzo wiele amunicyi, 


Berlin. Z Konstancy donoszą: Zbiegły 
z „Potemkina* marynarz, Konstantinow, 
oświadczył, że na pokładzie statku znaj- 
dują się trzy osoby cywilne, które 
wydają wszystkie rozkazy. Okręt otrzymał 
węgiel w Sumhuldag (w Azyi Mniejszej). 
Prawdapodabnie będzie on bombardował 
rosyjskie miasta wybrzeżne, 

Teodozya. „Potemkin“ pozwolił angiel- 
skiemu okrętowi węglowemu opuścić port. 
Następnie sam wyjechał. Miasto jest spo- 
kojne. 

Konstantynopol. Jak słychać „Potemkin* 
zatrzymał parowiec angielski, wziął od 
niego węgiel i żywność, poezem wystawił 
mu asygnatę do rządu rosyjskiego. O po- 
bycie „Połemkina* chwilowo nic bliższego 
nie wiadomo. Turecki parowiec awizowy 
czuwa u wjazdu do Bosforu. Sześć torpe- 
dowców otrzymało rozkaz do wyjazdu, 
Prawdopodobnie mają one również czu- 
wać nad Bosforem. 

Torpedowiee „Świelliwy* nabrawszy o- 
negdaj w nocy węgla i żywności, wyru- 
szył wezoraj rano na pełne morze, Dotąd 
dwa okręty rosyjskie na usilne żądanie 
załogi powróciły do Odessy, Okręt austrya- 
ekiego Lloydu „Saturn“ przybył tu z Czar- 
nego morza. W drodze nie widział on „Pa- 
temkina*, Okręt austryackiega Lloydu „Ty- 
rol“ onegdaj wyjechał do portów naddu- 
najskich. 

W Dldiz-kiosku utworzono wojskową ko- 
misyę nieustającą dla obradowania nad 
ewentualnerni zarządzeniami wobec zajść 
w portach rosyjskich. 

Paścig. 

Taadozya. Kontrtorpedawiec, ścigający 
„Potemkina* przybył tu wczoraj, aby na- 
brać węgla, a następnie udać się w dalszy 
pościg. Załoga jego zakłada się wyłącznie 
z oficerów. Okręt ten otrzymał rozkaz zmu- 
sić „Potemkina* do poddania się lub wy- 
sadzić go w powietrze, 

Berlin. „Lokal Anz.* donosi, że tarpa- 
dowiac wysłany w pościj za „Potemki- 
nem* przyłączył się do huntu. 


K=, abonent „Nowin“ otrzymuje cenne premium 
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Qdassa. Komendant floty czarnomorskiej, 
Czuknin, zaw.adomił jeneral. gubernatora 
odeskiego, Że eskadra otrzymała rozkaz 
schwytania „Potemkina* lub wysadzenia 
go w powietrze. 

Z Sebastopola donoszą, że cała eskadra 
wypłynęła na pełne morze. 

Paryż. Petershurski korespondent „Ma- 
fina“ donosi, że wbrew urzędowym zape- 
wnieniom, eskadra Kriegera została fakly- 
cznie rozbrojona, a załoga została wysa- 
dzona na ląd. Jednakże w kilka godzin 
później na rozkaz cara eskadra znów zo- 
stała wyekwipowana. Część majlków, któ- 
rzy się oficerom wydawali pewnymi, pa: 
wróciła na okręty. Maszyny są obsługi- 
wane przez inżynierów i maszynistów ko- 
lejowych, którym rząd ufa, W ten sposób 
umeżliwiony został wyjazd trzech okrę- 
tów : „Rościsław*, „Dwunaslu Apostołów“ 
i „Synop*, które zmusiły „Pabiedonosca* 
do poddania się. Rząd jednak mimo tego 
nie jest pewny tych wielkich okrętów 
dlatego wysłano jeszcze 4 kontrtorpeda- 
wce przeciw „Potemkinowi*. Załoga tych 
kontrtorpedowców składa się po większej 
części z oficerów. Mają ane polecenie za- 
topić „Patemkina*. 

Sebastopal. „Jerzy Fobiedonosec*, który 
przybył wczaraj z Qdassy, wyjechał zna- 
wu w kierunku do Tandozyl. 

Berlin: „Lokal-Anz.* donosi, że załoga 
„Potemkina* zmusiła angielski parowiec 
frachtowy do dostarczenia mu węgla. „Pa 
temkin* zabrał komendanta tego okrętu 
2e sobą, ponieważ zna dobrze drogę. Za- 
gwarantowano mu wypłatę jego dotych- 
czasowych poborów. 

Wysadzony w powletcze? 

Londyn. Biuro Rentera donosi z Odes 
sy: Około północy krążyła ta nogłoska, 
że „Potemkin“ zosiał koło Teodazyl w po 
wiatrze wysadzany. 

W Konstantynopolu. 

Konstantynopol. Z powodu sprawy „Po- 
tenkina* panuje lu ciągłe wzburzenie. Zda- 
je się, że wiele pogłosek jest przesadza- 
nych lub fałszywych. Połączenie z Odessą 
zerwane. Dziś oczekują tu przybycia akrę- 
tu „Pera“ linii lewantyńskiej, Przedwcze- 
raj okręt ros, który miał wyruszyć do 
Syryi, odjechał do Odessy, gdyż załoga je- 
go lego żądała, podając, że jest w trwa- 
dza o los swych rodzin z powodu osta- 
tnich zajść. Wiadomość, jakoby wśród za- 


łagi wszystkich stojących tu akrętów raa.,! 


wybuchł strejk, nie jast prawdziwą, 

Ciągle występują pogłoski, że „Potam- 
kina" widziano kała Bosforu, Przejazd 
przez cieśniną podczas dnia nia byłby tru- 
dny, w nocy jednakże niebezpiecznym, 
szczególnie gdyby okręt nie miał doświad- 
czonego komendanta. Obawiają się, że „Po- 
temkin* zajedzie do kopalń węgla w He 
raklei, celem wymuszenia wydania węgla. 
Torpedowiec „Świetliwy*, który z 60 ofi- 
ceraini ściga „Potemkina*, przygotował 
tut. okręt stacyjny na pojawienie się zre- 
woltowanych. Austra-węg. okręt stacyjny 
„Tanzus* wyjechał na morze egipskie. 

Bunt na innych okrętach. 

Berlin. Donoszą tutaj z Konstantynapo- 
la, że na stojącym tam okręcie „Imperator 
Mikołaj“ wybuchł hunt marynarzy, którzy 
chcą się połączyć z „Potemkinem*, Na- 
próżno ambasador rosyjski starał się na- 
kłomé marynarzy da posłuszeństwa, — 
Chcieli oni koniecznie popłynąć na spo- 
tkanie „Potemkina* lub do Odessy. Wo- 
bec tego „Imp. Mikołaj" pozostać musiał 
w Konstantynopolu. 

Donoszą również, że w porcie Tzmaił 
na statku „Bułgarya*, mającym wypłynąć 
do Odessy, także wyhuchł hunt i okręt 
w tym porcie musiał pozostać. 
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W Odessie. 


Landyn. Biuro Reutera donosi z Odessy 
Że polieya tam, ca nocy, aresztuja setki 
osád, między tymi wybrinych obywateli, 
adwokatów i t. d. Wiele osób wydalono 
z miasta. Policya ciągle znachodzi bamby, 
przeważnie w dzielnicy żydowskiej. 


Z CARATU. 
Zgromadzenie robotników w Petersburgu. 


Patershurg. Wczoraj późnym wieczorem 
odbyło się, zwołane przez socyalistów zgra 
madzenie przeszło 5.000 robotników fa- 
bryk metalowych. Uchwalono rezolucyę, 
domagającą się zjednoczenia wszystkich 
robotników, celem natychmiastowego za 
kończenia wojny I zwałania konstytuanty 
na podstawia demokratycznej republiki. 
Także delegaci robotników z Łodzi, War- 
szawy | Odessy przemawiali na tam zgra- 
madzenlu. 

Petersburg. Według sprawozdania ko- 
menderującego okręgu wojskowego ode- 
skiego, jenerala Kachanowa, podczas roz- 
ruchów w nocy 29 czerwca, zostało zabi- 
tych 49 przewódców rozruchów, a 74 po- 
ranionych, 1 policyant zabity, a 8 żołnie- 
rzy, 9 wachmistrzów policyi i 8 żołnierzy 
policyjnych poranionych. 

Rozruchy wojska w Rydza. 

Ryga. Znaczna liczba rezerwistów z Wen- 
den zwróciła się podczas jazdy koleją prze- 
ciw oficerom, Wznoszono okrzyki: „Precz 
z wojną! Nie damy się wziąć!“ Gdy je- 
den z oficerów zmierzył się do nich z re- 
wolweru, rzucili się rezerwiści na oficerów, 
zatrzymali pociąg linką bezpieczeństwa, wy- 
rzucili oficerów i pojechali dalej z ogro- 
mną chyżością do Rygi. Tu zdemolawali 
dworzec. Gdy ekscedenci chcieli wkroczyć 
do miasta, by plądrować, zarekwirowano 
wojsko, — Przyszło do krwawego starcia, 
przyczem 160 osób zraniono. 

Przeciw kazactwu. 

Czarnigow. Reprezenlacya miasta zwró- 
ciła uwagę ministra spraw wewn, na cię- 
żkie przekroczenia, jakich się dopuszczają 
kozący i policja wobec ludności i prosiła 
gubernatora, aby adwnłał vozaków. Za- 
stępcy miasta uchwalili utworzyć gwardyą 
obywatelską. Gdy opuszczali salę posie- 
dzeń, zostali przez kozaków zaatakowani. 
Kilku reprezentantów miasta i kilka in- 
nych osób zostało przytem zranionych. 
Kozacy na wezwanie policyi ustawili się 
przed domem miejskim i nabili karabiny, 
celem oddania salw do tlumu. Tylko dzię- 
ki wkroczeniu burmistrza i policrajstra, 
przeszkodzono rozlewowi krwi. 

Bunty na południu Rosyl. 

Kolania. „Koln. Volks-ztg“ donosi z O- 
dessy: Przybyli tu uciekający z Teadozyi 
potwierdzają, że na całym Kaukazie wy- 
buchla powstanie. 

Załoga ustawionej koło Teodozyi wybrze- 
żnej bateryi nie chciała strzelać do „Po- 
temkina*. Komendant bateryi rozkazał u- 
więzić przewódców artylerzystów. Zbunta- 
wani zniszczyli w koszarach urządzenie. 

Z powołanych rezerwistów, którzy w 
najbliższym czasie mieli odejść na plac 
wojny, 5000 przyłączyło się do buntu. — 
Ludność ucieka masami. Komendant puł- 
ku, do którego należą rezerwiści, nazwi- 
skiem Sikar, zastrzelił się. 


TELEGRAMY „NOWIN“. 


t Nothnagel. 

Wiedeń. Prof. Nothnagel zmarł dziś o 
godzinie 4 rano nagle na udar sercowy. 
Sprawa marokkańska. 

Paryż. Prezydent ministrów Rouvier 
konferował wczoraj wiecz. z ambasadorem 


niemieckim hr. Radalinem dłuższy czas. 
W kołach urzędowych oświadczona, że na- 
stąpił dalszy krek do porozumienia i cho- 
dzi jeszeze tylko o zredagowanie tekstu do- 
lyczących dokumentów, co ma nastąpić na 
najbliższej sobotniej konferencji. 


Rada państwa. 


Następnie zabrał głos prezydent mini- 
strów bar. Gautsch i oświadczył, Że 
w imieniu rządu ma zaszczyt złożyć na- 
stępujące oświadczenie : Rząd uważa upań- 
slwowienie kolei północnej, Tow. kolei 
państw., austr. kolei półn.-zachodniej, nie- 
mieckiej kolei połudn.-półn. i ewentualnie 
linii Wiedeń-Aspang (aha, wszystkich na 
raz!lprzyp. red.) za cel, do którego należy 
dążyć wszelkimi środkami i do asiągnięcia 
tego celu, dołoży wszelkich (1) starań. Rząd 
dlatego rozpocznie (!) pertraktacye z temi 
towarzystwami kolejawemi, a gdyby per- 
traktacye te wohec poszczególnych towa- 
rzystw okazały się bez widoków (!), z ca- 
lą energią będzie dążył do osiągnięcia swe 
go celu na drodze prawnej. (Oklaski i po- 
takiwania.) 

W końcu oświadcza rząd, że przy reor- 
ganizacyi służby na nowo nabytych liniach 
rząd w pełni zadość uczyni potrzehom 
narodowym i komunikacyjnym, jakateż 
względom komercyalnym. Nadto pragnął- 
bym jeszcze dodać kilka uwag ogólnych: 
Nie mogę zaprzeczyć istnieniu faktów, że 
dotychczasowa organizacya i prowadzenie 
kołei państwowych nie w pełni odpowie 
działo oczekiwaniom, jakie slusznie pod 
względem finansowym i gospodarczym 
można było żywić. (Żywe potakiwania). 
Widzę istotny brak w obecnych urządze- 
niach w tem, że na polu ruchu zanadto 
hiurakratycznia administrowallśmy. (Okla- 
ski). 

Sądzę, że właśnie tu muszą być wyna- 
lezione nowe i nieco swobodniejsze formy, 
ponieważ tylko wtedy damy naszemu han- 
dlowi i obrotowi te rozmiary, bez których 
nie można się obejść w dzisiejszych go- 
spodarczych stosunkach, (Żywe potakiwa- 
nia). Dlatego rząd nie zaniedba — przy przed- 
łożemu wniosków w sprawie upaństwo- 
wienia kolei — zarazem przedłożyć parla- 
mentowi swój program na tem polu. Są- 
dzę, że w ten sposób usłużymy gospodar- 
czym interesom Austryi zgodnie z obo- 
wiązkiem. (Ogólne oklaski, Br. Gautsch z 
wielu stron odbiera gratulacye). 

Następnie pos, Kaftan dał wyraz u- 
znania i zadowolenia z powadu oświad- 
czenia rządu. 

Wiedeń. Na żądanie posłów włoskich i 
czeskich radykałów odczytywano dosłownie 
inierpelacye i wnioski. 

Wiedeń, Komisya zapomogowa odbyła 
posiedzenie, na którem wszyscy mowcy 
Żalili się na dotychczasowy sposób postę- 
powania przy rozdziale zapomóg. Szef 
sekcyi Roża udzielił wyjaśnień. Istnieje 
zamiar załatwienia przedłożenia zaj omo- 
gowego jeszcze w bieżącej sesyi. 


Szanownych p. t. abonentów prosimy a 
wczesne adnowienie prenumeraty, Przypomi- 
namy, ża półroczni i roczni abonenci otrzy« 
mują cenne bezpłatna pramium. 


UWAGA: Za każdorazową zmianą adrasu 
nalaży dopłacić do pranumeraty 40 
halerzy, względnie można tę należy- 
tosć przesłać w markach poczta: 
wych. 


Zawiadomiemie! 


Drobne ogłoszenia 
po 4 halerzy za sławo 
minimum 5Ohalerzy. 


| SE OOBE 


Zakład jubilarski 46 
Seweryna ŻOŁDANIEGO 


w Krakowie, ul. Miknłajaska Nr. 

2B {obok pólicyi), — Przyjmuje 

wszelkie zamówienia i reperacye. 
Przekłuwa uszy maszynką. 


„Snecyslna pracownia obrączek ślubnych. 


DOM murowany 


w Tudwinowie, pig- 
trawy, avnkiom kryty, narożny i 
9 okien frontu, Nr. 78, na bar 
dza przystępnych warunkach da 
nabycia. Wiadomość od 12 -9 po 
poł. na miejscu, albo od 8—5 po- 
poł, w Adminislracyi „Nowin“, 

6 


cisze T. 
Za 5 złr. 


kompletne urządzania dzwonka 8- 
lektrycznega z fwarannyą oraz 
urządzam kompletną Inatalacyg 
telefanów w mlejacu | na prowincy! 


M. Pałezyński & Gdrtner 


Kraków, ul. św. Krzyża.7 16 


Abituryent gimnazyalny, 
biegły w języku polskim 
i niemieckim, w słowie 
i piśmie, poszukuje jakie- 
gokolwiek zatrudnienia. 


drag: B. 8. ulica Flo- 
Ù: ryańaka 55 III. p. 


abznajomiona z ma- 
Panna sule, batom 
pisząca hiegla w języku polskim 
wniemiechm na maszynie, po- 
mtnkuje posady w Krakowie 
Zgłoszenia do Adminiatraoyi „ anai 
win“ Zaciąze 7, 


z dłuższą praktyką 
Panna biurową, obznajomie- 


na z korespodencyą handlową, pi- 
s24CA na maszynie, poszukuje za- 
raz posady. Bliższa wiadomodó 
pod A. P. w adminietraoyi „No- 
win,. 


POTRZEBA 


PANIEN DO SZYCIA e 
Rynek, L. 45. I. piętro. 
1 pokój z kuchnią, 274%, 
poszuknje się od 1 sierpnia w p 


bliżu Rynku. — Wiadomość: J, P. 
w Administracyi „Nowin.“ 


T e | 
Dwory klore chcą mieć za- 


i prowadzone i-ządze- 
nia wodociągowe, zechcą się zgło- 
Pm csakladu, m R je 
mieć dobrze i tamo wykończone. 
Ponieważ nie iczymam większej 
"ilości menterów, tylk; agsohiścia 
_ ze swym spólnikiem pracuję, prze- 
to każda rohota jest M w 
wykonaniu. Wykonuję ze swego 
Juh dostarczonego mi materyała, 

podziękowania, jak rô- 
wnież wykonane roholy s4 do 
Wykonuję również 


8 1 mniejsze kapi- 
iękęge kw. 
wanra ha przystępny procent na 
poteki dające gwarancyę hez- 


„Nwlns, Na odpo- 
Pros ẹ załą.2; é marki. 


Stanisław Jachimowicz 
MALARZ że tora pe 


= Kojowy i lakierniczy = 
Kraków, ulica Bogata L. 8, 


podejmuje się malowania kościołów 
w różnych stylach, farbami olejne- 
mi, Kazeinowemi i klejowemi; ró- 
wnież malowania sal, pokoi, malo- 
wania i lukierowania drzwi, okien, 
portali, fasad i wszelkich robót w 
zakres malarstwa wchodzących. 


Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się 
nadal Wielebnemu Duchowieńsiwu, Wnym PP, Ar- 
chitek'om, Budowniczym i P. T, Publiczności, 


Szota Wydziałowa P.P. Augustyanek 


Na mocy reskryptu Wysokiej e. k. Rady szkolnej 
krajowej z dnia 24 ezerwes 1905 r. Ju. 11860, dotychcza= 
SOWA szkoła żeńska Vl-klasowa P, P, Augustynek w EWĘ 
kowie przy ml. Śkałecznej Nr, 10 zorganizowaną zosta 
na szkołę trzechklasową wydziałową w połączeniu z 
rokłasową pospo ity, od 1 września 1905 r. 

PP, Augustyanki przyjmują także do swego nauka- 
wo-wychowawczego Zakładu panienki z eatem utrzymaniem. 

W Zakładzie udziela się obok przedmiotów przepisa- 
nych planem szkolnym dla szkół publicznych tejża kate- 
goryi, także nauk dodatkowych jak: języka Harroi 
muzyki, kroju i innych według życzenia, 


Najwiekszy zakład pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 


Glówny sklad i fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza |. 4. 


(tuż przy placu Szczepańskin) Telefm Hr. 331. 
Filia ulica Kopernika | 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie fuvmalności, Rownlaż 
padejmuja się przewozu zwłok da wszysttich 
krajów Europy. 

Posiada własne KATAKOMEY, odstę: 
puje miejsca pojedyncze ua wieczne czasy lub 
przyjmuje zwłoki do lymczasowego przecho- 
wania z miernym czynszem miesięcznym. 


Jakład posiada własne nowa najwspanialsze karawany, 


Tomasz Książczykiewicz 


„krawiec cywilny i wojskowy 


w Krakowie 
Wiślna 3. 


| Sklep świeżych kwiatów z ulicy Szewskiej L. 1, zostaje z dniem 1. lipca 
przeniesiony na ul. Floryańską L. 29. 


m Z poważaniem K. Miciński. 


MAGAZYN MEBLI 
i ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY 


KAJETANA DUDZIAKA 


w RAA ulica Floryańska |. 36. |. p. 


posiada na składzie: kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych, sy- 
pialnych i salonów, biora ame- 
rykańskie, oraz sofy ws elkiego 
rodzaju, pokrycia meblowe, ma- 
teracu, poduszki, kołdry, porlyary, 


firanki itp. 


(| Podejmuje się urządzeń pojedyń- 
czych pokoi i kompletnych mie- 

szkań, tapetowania tychże, zakła- 
dania firanek, stor, przerabiania 
mebli oraz wszelkich innych ro- 
Dót w zakras lego zawodu webo- 
1 dzących. 


00000060] 


22 
DD? 


Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład 
Wiaśc, A. NOSTOŁAEK zułożony w roku 1897. 


Sklep: Kraków, ullca Sławkowska Nr, 16, 
Hodowla i Skład zwierzat: Zwierzynian„Wiila 
Wista“, Menażerya i własny pirk zwierząt 
w „Parku Krakowskim“, poleca s ę nadal Sz, 
P. T. Publiczności DF Cannik! hrzpłatnia. 
Młode Bernhardy i Foxterriery 
UWAGA. około 20ta letnie praktyczne do- 
świadczenia jakoteż dokładna zanajomość 
, nabyta w kraju į zapran cą, dają mi możność uskułecz- 
nienia slaraanego wszelkich poleceń w zakres hodowli i sprzedaży 
zwierząt wchodzących po najniższych senach jak dotąd, tak i nadał, 
Zwiacam również uwagą Sz, P. T, Publiczności, że zakład mój, 
islmejący w Krakowie od lat ośmiu, i prowadzony przezemnie, a tylko 
w osłalnim raku nazwiskiem wspólnika przyjetego (K. Walter, 
dwudziestoletni młodzieniec, naprawca eleklrycznych dzwanków, 
który niema pojęcia o prowadzeniu interesu zoologicznego) 2a- 
opairzony, od Ib:ga maja h.r, prowadaę wyłącznie pod własną 
firmą. — Z poważaniem A, Musiołek. 15 


WYROBU 
OBUWIA 


ANDRZEJA LASAKA 


w KRAKOWIE, ulica św. Marka 17. 


poleca ORUWIE MĄSKIE i DAMSKTK, które 

dokładnie i elegancka wykonuje krojem francu- 

skim i angielskim, z najlepszych wyrobów krajo- 

wych i zagranicznych. Zamówienia wykonuje się 
36 ściśle na czas oznaczony. 


WYROBU | 


| 


Pierwsza FABRYKA | LAKIERÓW 
L. BARANOWSKI 


w Krakowie, Wolska Nr. 22 


wyrabia LAKIERY bursztynowe do podłóg w 6 

odcieniach, brunoliny, sekatywy, lakiery kopalowe 

damarowa, laki r czarny do żelaza, amalia biała. 
Cenniki wysyła na żądanie, 

Do nabycia w handlach: Relm i Ska, Lenarta, 

Szarskiego | Syna, Drobnera I Kreislera. 58 


Za nadesłaniem przekazem kwoty 


2 Kor. 40 hal. 
Księgarnia katol Dra Władysł, Miłkowskiego 


w Krakowie 6, św. lana {Hotel Saski). 
== wgsyła Odwrciną poezia franca == 


Kajmniejszą książeczkę io modlitwy 


715 centym, p. t. 


Książeczka miniaturowa przez 0. $. B. Tow. Jez. 


Srezaślicznę druk i papier, elegancka nprawa w skórkę, wybórowa 
Ris odzusezeją to wydawnictwa, jedyne w swoim rodzaju prze- 
zuaczone dla fotełegencyi. Taż sama kciażeczka jest także w opra- 
wach zhnikowych ad K. 5'50 aż do X 11'50 — Porto 40 b. 
Tamże wyszedł: Najtańszy przewadnik pn Krakowie. 
Õena 20 bal. 


PALARNIA KAWY 


parmsia Krekawyy 


29 


poleca częściowa 


— -q 1 hurtownie 
PRLARNIA RAWY wyborowa gatunki 


Rawy palonej 


najnowszym 
= 1 najlepszym spo- 
m2 sobem zapomocą 
i eel „Hitążejsprelatra” 
KRAKÓW po cenach 
Reż najniższych, 


M. JAWORNICKI. 


W domu | w podróży niezbędnym śradklam Jest 


BALSAM „ee. A. Thierry ega 


aptekarza 
powszechnie znany i wszechstronnie uznany. 
Skuteczny len środsk zaleca się przy niestra- 
wnońci, wzdęciu, źpadzr, tworzeniu się kwa» 
nów, kurezach ża'ądka, braku apetytu, Influ' 
enzy, przeciw kalarowi, zapaleniach, osłabie- 
niach i b. p. jaka środek kojący usuwający 
tego rodzaju słabości, — Przesyłka poczto sa 
14 małych lub 6 dużych flaszek balsamu 
kosztuje K, B.— opłatnie. 60 viatych lub 30 
dużrch fnszek balsamu K, 1 opłatnie. 


Rależy uwaład mu przynio zasbrzeżoną markę ochronną. 


„ Maść centyfoliowa 
uśmierzająca, rozwiękcz»jąca, i kojąca 2 słoiki maści con- 
tyfoliowej"K. 3:60 opłatnie. W częściowej sprzedaży w 
składać |k'K.*1/20. Zupęłne uznanie działania niezrównanego w skut- 
kach balsamu i maści centyfoliowej wyrobu ap'ekarza A. Thierrego wy- 
kazujo hroszura, 1av ierająca kilka tysięcy podziękowań, którą przy za- 
mówieniu balsamu lub ra żądanie wysyla się darmo i opłatnię. Proszę 
adrasować do aptekarza A. Thierry'ego w Pr. gradu obok Rohitsch-Sau- 
erbrunn —Falszerzy i srzeńijących falsyfikaty moich jedynie. prawdzi- 
wych preparatówzprosrę mi wymienićżcelem wdrożenia dochodzeń łarnych. 


Przyjme na mieszkanie 


2 STUDENTÓW 


WRAZ z CAŁEM 
UTRZYMANIEM, 
OPIEKA RODZICIELSKA, 
FORTEPIAN W DOMU. 


Bliżezych wiadomości zasięgnąć 
można przy ulicy $ ta chow- 
skiega L. 24, I p. (ofoyny.) 


= 


To 
KOLIBRY 
PAPUGI 
KANARKI 
Rasowe PSY 
ŻÓŁWIE 
MUSZLE 
MINERAŁY 
żywność dla 
ptaków 
po 27 
najniższych 
oenach 


u Kazimierza Waltera 


Sławkowska 31 (przy plantach). 
A W FRITZ 


Do sprzedania: 


Kamlenica II. piętrowa przy naj- 
adrowszej ulicy w Krakowie z 0- 
gródkiem owonowym, 6 oken 
frontu, Oświetlenia gazowe, wo- 
dociągi, brama wjazdowa osobna. 
Znakomicie zbudowana, w pako- 
jach posadzki dębowe, 28 pokoja 
wysokie, wygodne fi knohni 7 
pruedpokoi, — Dochodu rocznego 
8000 koron. Cena 60,000 złe, 
Golówka 2500 złt, 

100 Kamleuio mniejszych i wię- 
kszych w Krakowie i Podgórzu 
tanio do nabycia, 
Kllkanaście will z ogrodami w 
Krakowie i w miejscowościach 
kąpivlowych tanio do nahycia, 


Folwark mniejsze i większe w 

Zachodniej (łalicyi, 

<R/ladorność w Agencji 

Jnfarmoecyjnej Stefana Mikulakie- 

go Kraków, ul. Floryańska l. 8, 

I. pięto. Na odpowiedź należy 
łączyć markę pocziową 


PC a 


Ostrzeżenie. 


Wobec naśladownictw maszyn do szycia, wyra- 
T bianych na sposób jednego z nas 
szych najstarszych systemów, a 0- 
ferowanych przez firmy konkuren- 
cyjne, jako maszyny Singera, luh 
też ulepszone Singera, zwracamy 
uwagę, że wyroby te nie są ory- 
/ ginalnemi Singera maszynami do 
szycia, oraz, że 
nie pochodzą z naszej fabryki. 
Światowa znane oryginalne Sin- 
gera maszyny do szycia nabyć mo- 
żna li tylko w naszych składach ; 
kto zatem nabyć chce dobrą ma- 
szynę do szycia, powinien dokła- 
dnie poinformować się, czy taka- 
wa pochodzi z naszej firmy, nie- 
mniej nie zadawalniać się wymi- 
jającemi odpowiedziami. 
Zwracamy także szezególną uwagę na achranną marką 
naśladowaną często przez konkurencyę w łudzący sposób 
dla zbłamucenia kupującego. 


Singer Ko Taw. Akcyjne maszyn do szycia 


Kraków „ ul. Szpitalna 40 naprzeciw tentru miej- 

' skiego, Kazimierz ul. Wolnica Il. 

Filia w Zachodniej Galioyl: Tarnów : ml, Waława 18, Rzeszów: 

Trzeciego Maja 5 Nowy Sącz: ul. Jagielańska, Chrzanów: ulica 
Mickiewicza, Zastępstwa : w Jarosławia i Sanoku. 

Filla na Śląsku austryaokim: Bielsko, ul, Kolejow» 9a, Freiwalda u 

Rudolfsplata 170, Cieszyn: Stefanistrasse 38, Opawa: Śpourgassa K 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNO- SZKLARSKI 
Andrzeja Czekajskiego 


w Krakowie 


ulica Karmelicka 24 (naprzeciw kościoła) 
przyjmuje wszelkie roboty w zawód szklarski 
wchodzące tak w miejscu, jak i na prowincji. 
Liczne podziękowania oraz poświadczenia za gu- 
mienne i rzetelne wykonanie robót są zawsze do 

przeglądnięcia. 39 


Zakład wykonuje również wszelkie reperacye. 


< kóbkkkkk kk diód 


Piorwsza Krajowa 


fabryka kutrów i wyrobów galantoryjno-skórvanyoh 


pod firmą 


L. MAROWSKI 


Kraków, ul. Szpitalna 32, Filia: ul. Floryańska 6. 


Zakład wyrobów rymarsko-siodlarskich 


poleca: w największym wyborze wszelkie przybory do podróży jakoto: kufry trzeinowe, 
skórzane, płócienne, kuferki ręczne od najlepszych gatunków do najtańszych, jak również torby 
ręczne z przyborami i bez, worki dla turystów, pudełka na kapelusze, pledy, paski do rzeczy itp. 


== Wielki wybór portmonetek, parasoli, lasek. z z 3 
Zawsze na składzie wszelka uprzęż na konić, siodła, baty itp. 


Towary w najlepszych gatunkach. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje również wszelkie reperacye. 


Bedaktor odpowiedzialny: Lndwik Bzczepańsk|i, 


Wydawca: Incyna Szczepańska. Drukiom Jozeta Fischera w 


